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ROZMAITOŚCI

W A R S Z A W S K I E ,
P IS M O  D O D A T K O W E

U t i l e  auTcii.

D O  G A Z E T Y  K O R R E S P O N D E N T A  W A R S Z A W S K I E G O .

weSrodę dnia  l5  1829 Roku.

R edakcya  G azety Korrespondenta, zanim  stanow cze , względem  dalszego
w ydaw ania swoieg o p ism a , przedsieiUziąść będzie m ogła  środki, m a za szc zy t
czytelnikom  swoim oświadczyć, iż nie chcąc i w dzień środowy, na w ydaw anie  
Rozmaitości przeznaczony, pozbaw iać ich wiadomości równie kraiow ych iako i 
zagranicznych, p rzedsięw zię ła  do takowych  Rozmaitości, dołączać m ałe p isem ­
ko, w yłącznie  poświecone ostatniemu celowi.

Po raz p ierw szy  do dzisieyszego clodane zostciie N um eru.

1.
N A Y N O W S Z Y  R O M A N S  

W altera  Skotla.

Kto  czy t a ł ’ p i ę k n ą  dz i e wic ę  s t a w n e g o  

S z k o t a ,  mus i  s o b i e - k o n i e c z n i e  p r z y p o ­
m n i e ć  o s o b ę ,  iaką a u t o r  w p r o w a d z a  w ci­

sta tn i m to m ie  t e g o  r o m an s u .  Jest  to s'pie- 

w acz ka  P r o w a n c y i ,  k tóra  dla s w e g o  a w a n ­
t u r n i c z e g o  zvc ia  dos ta ła  się do S z k o c y i .  A n ­

na zaś Ge i e r s t e in  ( A n n e  o f  Gei ers t e in^  

c z y l i  córka  m g ł y  (taki  n os i  napis  św ieżo  

w y s z ł y  ro m an s  W a l t e r  S k o t t a j  iest  samą  

P r o w a n c y ą ,  k tórą  au tor  po p i e r w s z y  raz  

zwie dz a .  U d e r z a ł o  g o  to, ze  o b ok  K r ó ­
la Rycha.rda 111,  k tó ry  s ię awo ią  słabos'cią  

o d z n a c z y ł ,  w id z ia ł  in ną  K ró le w s k ą  z dob ro ­
ci i n i k c z e m n o ś c i  z ł u z o r ; o sob ę ,  to ies t

Kró la  R e n e  z A njo u ,  i e dn ak  d op ie r o  w  o 

s ta tn im ( t rzec im)  tom ie  t e g o  n o w e g o  r o ­

man su ,  iedz^e W a l t e r  S k o t t  do P r o w a n c y i  

a to n a y d ł u z s z ą  d ro g ą ,  bo  z D i i o n  do A i s  

p rz ez  Lotar .yngią.  Jes t  to m o ż e  j eogra -  

f i c zn y  b łą d ,  da iąc y  się u spr aw ied l i w ić ,  k i e ­

d y  c h c e m y  w S z k o c y i  P r o w a n c y ą  m a l o ­

wa ć .  L e c z  n a p r z ó d  u d n ie m y  się z  a u to ­
rem  do S z w a y c a r y i .  T o w a r z y s z y m y  tam.  
an g i e l sk i m  p o d r ó ż n y m ,  o y c u  i s y n o w i ,  

k tó r y c h  zaraz  p o z n ą ie m y  p o d  n a z w i s k e m  

F i l i p s o n ó w .  P r z y b y w a i ą  poz t i i ey  k u p c y  

z W ł o c h , w  zamiarze  un ik n ie n ia  b u r zy  i pra­

w ie  c u d o w n y m  s p o s o b e m  ocala i ch  m ł o ­

da dz iewica ,  k tóra w y s t ę p u i e  iako nad­
z i e m s k a  i s tota  i aż do k o ń c a  h i s tor y i  ta-  

i e m n ic z y  i p ra w ie  f a n t a s ty c z n y  z a t r z y m u -



ie c ha ra k t e r  Jest  to A nna  Geierste in có r ­
k a  mg ły .  M ło d y  A lb recht  Phi l ipson  ma 
nieiakie podobieńs two 'do  K w e n ty n a  D u r .  
w a rd ,  iednego z owych boha te rów W a l ­
t e r  Skot ta  k tó rz y  sig zaraz  w bohaterce  
kochaią  i na  wzaiem są od n iey  kochani ,  
ale za lo po d rz ę d n ą  ty lk o  rolę grać  muszą .  
Oyc iec  A r t u r  iest to pr aw y ry c e rz ,  k tó r y  
sig szczerze przywiąza ł’ do M a łg o rz a ty  z 
Anjou ,  na  ówczas s t r ąco ney  z t r o n u .  Uda­

je sig do Karola  Śmia łego  w Łaiemnem poseł- 
stwie. Związek  S z w a j c a r ó w  pos tanowi ł  
t akże  wyprawić  posłów do d w or u  Xigc ia .  
Jfa ,  czele tego związku iest  Lan d am an  
Biederman,  w u y  A n n y  'Geierstein; dla te ­
g o  iey  oyciec mieszkaiący na drug im brze­
g u  R en u ,  domaga  iey sig i  żąda aby  się 
tamż e  uda ła .

Szwaycarowie  i Angie lscy  podróżni i adą 
da ley  razem.. Kilka osobliwszych przygód 

s d a r z y ł o  im się w ciągu podróży  do zamku de 
la  Fe re te ,  .gdzie dowódzca Archiba ld  r o n  

H a g e n b a c h ,  rozkazuie obudwuch Philipso- 
®ów uiąć i do .więzienia wtrącić,  nas tęp­
n i e  groz i  im niebezpieczeństw'0,  aby  nie 
zostal i  powieszeni.  T e n  Archiba ld  iest 
zdradzieck i ,  r o z b ó j n i c z y  tyran ,  daiący sig 
uwieść  bog a tym sz n u rk ie m  pe re ł .  Lecz 
•nagle obadwa więźniowie zostaią uw ol n ie ­
n i  w śród powstania  ludu,  kończącego sig 
s t raceniem samego dowódzcy,  k t ó rem u  g ło­
wę ściął  tenże ka t ,  k tó ry  b y ł  wfasnie zau- 
f a n y m  dor-adzcą we wszystkich iego nie 
godz iwych czynach.  R a t  t en  dokładnie  
ies t  odmalowany i dos ta rczy ł  W a l t e r  Sko-  
ł o w i  osoby,  po t r z e b n e y  do nastgpney sce­
ny .

T e ra z  występuią nowe osoby.  Pomiędzy

inn emi  pewien  mnich,  zaos trzający  c ie k a ­
wość czytelnika ,  i k tó rego  ta ie m n icy  nia 
chcemy tu wydawać,  bo rozb ior  r o m a n s u  
k tó ry  prawie  wszj 'scy ;qzyrte ln icy  w ręku  
będą  mieli ,  powinien  b y d ź  tylko  ogół o-  
wy m  zarysem,  wiecey dla pociągnięcia 
czyte ln ika ,  aniżeli p rzez  wyjawianie wszy­
stkiego .pozbawiać go przy jemnośc i .  D o -  
wia du iemy sig także  w la F e r r e t e ,  że iest  
t a iemna władza,  k tó ra  sig rozciąga nad ca- 
ł e m i  Niemcami aż do brz egów Re nu i 
równie  s t raszna  dla kró lów l a k  i p ry w a ­
tnych osób.

Phi l ipson zostaie w z ię ty  p r z e d  niego.  
Szczęściem b r o n i  się zwycięzko przec iw 
zaskarżeniu .  T o  daie powód do d r a m a t y -  
czney  sceny ,  lecz .-ta zdaie mi się go- 
dn ie ysz ą  machina lnego  a u to ra  operyr, an i ­
żeli j enialnego pisarza romansów.  W e  
śnie czuie nag le  Phi l ipson  ialc sig iego 
łóż ko  , -stoiące na  drzwiach  zwodzonych,  
spuszcza do podziemnego sklepienia,  gdzie 
świi /a  ;wieszczka spoczywa* a g d y  się sp ra ­
wa skończyła ,  podnos i  się znów t y m  sa. 
m y m  sposobem. D o s k o n a ł y  us tęp  z ope­
ry!

T  ym czasem rozłącza  ią się oba  p o d r ó ­
żni  od deputowanych  szwaycarsk ich i z n a y -  
duią się dopiero w S t r a s b u r g u ,  po ró żnych  
znow u przygodach .  Z S t ra sburga  iadą ra­
zem do Di jon.  T e r a z  tpacimy z oczu cór ­
kę  m g ł y  i n o w y  romans  rozpoczyna  sig 
;na dworze  Karola śmiałego.  Baran te  mo ­
że by d ź  zadowolniony  z obrazu,  iaki W a l ­
te r  S k o t t  skreśla o t y m  x i ec iu  w swoim 
romansie.  Widać,  że czy ta ł  tak sworego 
Komines ,  iako też Troissar t .  Xiąże podże­

g a n y  wciąż dumneni i  marzeniami ,  mniema że
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iuż b l izka iest  chwila, w k tórey  będzie 
mógł.  k r ó le ws ką  k o ro n ą  uwieńczyć swoie 
skronie.  fcBrakuie mu. ty lko  ieszcze zdo- 
byc ia Lo tar yng i i ;  k t ó r ą  spodziewa się ode-; 
b r ać  h r ab iemu ;Vaudemont .  Phi l ipson któ-  
r y go prosi  o obronę  dla domu Lancaster  
r ob i  m u  nadzieię,  ze Ma łg o rz a ta  z A n ­
jou, .  w nagrodę  za iego pomoc, ,  u z ys ka  od 
swego oyca kró la  R,-ne,. odstąp ienie b e z u ­
ży tec znych  królestw,  i m ło dy  Artur,  uda ie  
się do, Aix,  dla wniyścia w p o t r z e b n e  w 
te y  mierze  u k ła d y .  T u  nas tęp nie 1 n u  tu­
ra) n i c  opisanie P r o w a n c y i ,  i to dosyć się 
udało-  W a l t e r  Skotowi,  ale iednak po ka -  
zuie się, że a u to r  po łu dn io we  p r ow in cye  
F r a n c y i  zna t y l k ę  z książek.  3 tak mó­
wi o bramach  t ryu m fa ln yc h  w O ra ng e  i 
Sa in t  Remy ,  o pałacach ,  obel i skach i amfi­
teatrach,  w Ar les i  innych  zabytkach  Rzy-  
mian,,  k t ó r e  są iedynie godnemi  uwagi p o ­
mnikami  tych  nowszych miast  p o ł u d n i o ­
wcy Fr an cy i .  Dosyć  n iedba le  pomięszał  
te a rch i tek toniczne  t w o r y  z b ladem liściem, 
drzewa o liwnego,  z suchemi gałęz iami cy­
pr ys u ,  lub  s reb rne mi  kwia tami i złotemb 
owocami  pomarańczy. - P o te m  skreśla o- 
gólhy.  obraz  kr a iu  i n a z y w a g o  Fr an cu zk ą ;  
A rkadyą .  W  pośród te y  A rkadyi  wystawia- 
mnóstwo t r ub adu rów ,  uzbro ionych  lutnia­
mi zamiast  pałaszami i l u d  pędzący życie,,  
p r z y  odgłosie bęb n ó w  i piszczałek.  Bez 
w ą tp ie n ia ,  po d a ły  mu ówczesne  dkieie, 
k ró la,  k tó ry  w rzeczy samey godzien  b y ł  
panować ,  n a d - t y m .  id ea lny m lu dem poe­
tów i t ancerzy .  A r t u r  zastaie króla  R.ene 
bawiącego  się w kominie,  w mieyscu;  tak 
na zw anem  dla tego,  że by ł o  zupe łn ie  wy ­
stawione na u p a ł  słońca południowego;  
Poczc iwy kró l ,  g r a  pod gółem niebem na 
sk rzypcach  i składa wiersze.- Nie obawiai

się wcale,  aby  swoiey godności  co przez  
to  ubl iżył , ,  gdy  się zaymuie  ^ p r z y ­
sposobieniami  na iaką  uroc zys to ść  lub  

bal. .
Równie  wielką pod względem his to ry cznym  

sprzecznością iest  okazywana przez  córkę  
kró lewska  władzę i powagę,  k tó r e b y  Kró lo­
wą rzeczywiście zdobi ły .  Juz  zy sk a ła  
zrzeczenie się sw-ego oyca na rzecz Karo ­
la:, gd y  x iąże Lo ta ry ng i i  p r z y b y w a  k r w ią  
ieszcze i potem ok ry ty , ,  p r zynos i  wiado­
mość o porażce Viec ia  Bu rg u n d z k ie g o  ido-  
maga  się praw swoich:

Teraz  Król  R ene  okazuie w c a ł e m  świe­
tle n iepewność  swego'  cha ra k t e ru  i daie się 
u ia rzmić  s ławie swoiego,  wnuka;  t ak  iak  
uległ ,  wielkości duszy  swey córki .  Kró -  
Iowa Małgorza ta umiera  po p o g rz e b o w y m  
obrzędz ie .  W r a c a m y  do xięcia B u r g u n d y !  
k tó re g o  Sz w ayc a rz y  pobil i  iuż  po d  M ur -  
ten .  Wiadomo;  że po tey  klęsce wściek łość  
i rozpacz pozbawi ły  go prawie  rozsądku.  
Z n a y d u ie m y  go w namioc ie ,  o k ry te go  
hańbą ,  t r ud nego  do poznania dla zan ied­
banego  ub io ru ,  d ł u g i e y  b r o d y ,  zdz icza­
ły c h  włosów, n ie pr zyy mu iącego  żadnych;  
pocieszeń przy iaźni ,  g łu chego  na s łowa  
t y c h  któr zy  mu ieszcze o b ławie  co mó­
wią; Godna  Homera* s c e n a , w k t ó r e y  
lord  nie ma innego ś rodka  p rzyp row adze ­
nia Karo lu  do zwyczaynego h u m o r u ,  i ak 
naśmiewać się z niego i roz ią trzać  go co; 
raz  bardz iey.  Lecz teraz pokazuie się tak­
że ocucenie lwa. T e  i ty m  podobne  r y s y ,  
wznoszą romanse  W a l t e r  Skotta;  do zacno- 
ści : poematów epicznych,  i. ż a d n a 1 k r y t y k a  
iak ieykolwiek  szkoły  nie może im odmówić 
t e y  zalety.  Lecz w k r ó t c e  biie nieszczę­
sna godzina Karola,  godz ina os ta tn iey i e g n  
wściekłości t .  i; n a p a d a n a  Nancy! T u t a k -
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Ze k o ń c z y ,  się ro m an s .  Czyl i  p o łą cz en ie  
się b o h a t e r a  z b o h a t ę r k ą  ma  b y d ź  za­
k o ń c z e n i e m  dzie lą?  w to  dla p o w y ż s z y c h  
p r z y c z y n  wcale nie w c h o d z im y  i pozas ta ­
w ia m y  c z y t e l n i k o w i  w yr z e c z e n ie  zdan ia  o 
całości .

II.

W O D O - W S T R Ę T .
c

( z M ilitary memoirs o f  Four Brothers  
engaged in  the Service o f  thies Coun­
tr y  etc. London  1829. g .J

P r z e d  t r z e m a  m ie s ią c a m i  s p o s t r z e ż o ­
n o ,  że  w ie l k i  f r a n c u z k i  p ie s  p e w n e g o  o f -  
f i c e r a , s t a ł  się n a d z w v c z a y  p o s ę p n y m  i 
c h c i a ł  w s z y s tk ie  p s y  g r yść ,  k t ó r e  t y l k o  
n a  u l i c y  sp o t k a ł .  T ę  z m i a n ę  w h u m o ­
r z e  zw ie rzę c i a ,  p r z y p i s y w a ł  w łaś c ic i e l  o- 
k o l i c z n o ś c i ,  że z j a d ł  coś  b a r d z o  k o r z e n ­
n e g o .  K u  w i e c z o r o w i  t e g o ż  s a m eg o  d n ia  
k t ó r e g o  tę z m i a n ę  s p o s t r z e ż o n o ,  w ś c i e k a ł  
się i u k ą s i ł  s w o i e g o  p a n a ,  t u d z i e ż  d w ó c h  
o l f i c e r ó w ,  n a ó w c z a s  o b e c n y c h  w p o k o i u .  
M i m o  t o  w ła ś c i c i e l  r o z u m i a ł , ż e  t o b y ł o  t y l ­
k o  p r z y p a d k o w e  s z a l e ń s t w o  i d l a t e g o  n ie  
w y s t r z e g a n o  g o  się wca le .  C h c i a ł e m  się z 
n i m  p o b a w i ć  i g d y m  go c h c i a ł  p o g ła sk a ć  
po  g rzb iec ie ,  r z u c i ł  się na  m n i e  i zaczą ł  
szczekać  ch o c ia ż  m n i e  z n a ł  b a r d z o  d o ­
b rze .  N a z a i u t r z  b y ł  z a ia d l i w s z y i n  i zte 'y 
z a ia d ł oś c i  p o k ą s a ł  k i l k u  psów k t ó r y c h  n a ­
p o t k a ł ,  al e P a n  i e g o  za w sze  b y ł  z d a n i a  
ż e  t o  n ic  n ie  z n a cz y .  W i e c z o r e m  le ża ł  
s o b i e  s p o k o y n i e  w p o k o i u ,  g d y  w s z e d ł  
n i e s z c z ę ś l i w y  m ł o d z i e n i e c ,  k t ó r y  się s t a ł  
o f i arą  i ego  w ś c i e k ł o ś c i . —  B a w i ł  n i e -  
i a k i ś  czas i pies  z d a w a ł  g o  się nie  u -  
w a ż a ć ;  z n a g ł a  w y s k o c z y ł  u i ą ł  go  

za b a r k i ,  r z u c i ł  o z i emię  i o d e r w a ł  
c a ł ą  r ękę .  W  tern w sz e d ł  s i e rż an t  p u ł ­
k o w y  w in te r es i e  s ł u ż b o w y m ;  pies s c h w y ­
c i ł  go  za  u d o  i w y d a r ł  z n a c z n y  k a w a ł
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CK.-IV; f r ó c z  t e go  u g r y z ł  d w ó c h  p r o s t y c h  
ż o ł n i e r z y  l e d n ę g o  w n os ,  a d ru g i eg o '  w 

r ękę .  J e d n a k ż e  zos ta  w i o n o  go  bez  do-  
* o r u  a n a w e t  s p a ł  w s y p i a l n y m  p o k o i u  
s w o j e g o ,  p a n a  p r z y  ł ó ż k u  i k i lka  r azy  l i -  
z ?ł  5 °  9 °  t ^ r z y .  D r u g i e g o  d n i a  ' d o ­
p i e r o  m e s p o k o y n y m  b y ł  p a n  o n ie g o  i p r o ­
sił r an i e ,  a b y m  z n i m  p o sz e d ł  i p r z y p a ­
t r z y ł  się, d l a  p o r a d z e n i a  m u  co m i a ł  p r ze d -  
s i ęwz iąść.  R a d z i ł e m  m u  a b y  psa k a z a ł  
zas t r ze l i ć  i o n  p r z y s t a ł  na  to .  G d y ś m y  
sie z in l izal i  d o  mi ey sc a  gd z ie  l e ż a ł  p i r s  zer  
w a ł  się, i w p r o s t  b i e g ł  k u  m n i e , z a  w o ł a ł e m  
n a n , I e c z o n  t e g o  n i e  u w a ż a ł .  B i e g a ł p 0 u l i -  
each  D u b l i n a ,  u k ą s i ł  k i l k u  p só w  i i e d n o  
d z i e c k o .  W  k o ń c u  n a p a d ł  na  c z ł o w i e k a  
m a i ą c e g o ,  szczęśc iem m ł o t e k  w r ę k u  k t ó ­
r y m  g o  u d e r z y ł  i od r a z u  zab i ł .  N a t y c h ­
m ia s t  p r z y b y ł  l e k a r z  i w y r ż n ą ł  ięz*yk p s u  
z a b i t e m u ,  a p o  n a l e ż y t e m  r o z e b r a n i u  o-0 
p r z e k o n a ł  się ze pies  b y ł  vv n a y w i e k s z y r a  
s t o p n i u  w ś c i e k l i z n y .  Ż a d e n  z o l f i c e ró w  
a l b o  ż o ł n i e r z y  u k ą s z o n y c h ,  n ie  w ie d z ia ł  
o z d a n i u  l e ka r za ,  an i  o z ł y c h  s k u t k a c h ,  
i a k ie  się na i n n y c h  o so b a ch  p o g r y z i o n y c h  
o k a z a ł y .  T y m c z a s e m  u m a r ł o  dziec ię  i 
z d e c h ł y  t r zy  psy ,  w  c i ąg u  sześc iu  tycr0 _  
d n i  w i d o c z n i e  na  w śc i ek l i zn ę .  W s z y s t ­
k o  to  t a i o n o  i d la  t e g o  t e ż  m ł o d z i e n i e c '  
k t ó r e m u  t e n  s m u t n y  p r z y p a d e k ,  śm i e r ć  
p r z y n i ó s ł ,  b y ł  s o b ie  s p o k o y n y .  O w s z e m  
b y ł  w e s ó ł  i c h c i a ł  o d w i e d z i ć  s w o i c h  k r e ­
w n y c h  w W o r c e s t e r s h i r e ,  gdz i e  m i a ł  z a ­
m i a r  że n ić  się.  J akoż* u z y s k a ł  p o z w o l e ­
n i e ,  a l b o w i e m  m i a n o  n a d z i e i ę ,  że t o  n ie  
d o z w o l i  m u  zw r a c a ć  u w a g i  n a  s t a n  ie­
go;  p o ż e g n a ł  nas  więc  w iak n a y l e p s z y m  
h u m o r z e .  P r z e z  czas n ie o b e c n o ś c i  ie°-0 
z a p o m n i a n o  o  w s z y s t k i e j ,  a i n n i  k t ó r z y  
b y l i  t akże  u k ą s z o n e r a i ,  l u b o  nie  t a k  s z k o - '  
d h w i e  i ak o n ,  w ró c i l i  d o  z w y c z a j n e g o  
s p o s o b u  życ ia .  Czas  u r l o p u ,  k t ó r y  m ó y  
p rz y ja c i e l  o t r z y m a ł ,  u p ł y n ą ł ,  o p u ś c i ł  vv 
z u p e ł n e m  z d r o w i u  d o m  i u d a ł  się d o p u ł .
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ku .  N a s t ę p u j ą c ą  o k o l i c z n o ś ć  o p o w i a d a ł  
itii na k i lk a  g o d z i n p r z e d  śmie rc ią .  G d y  
p r z y b y ł  do  B i r m i n g h a m ,  r za dk i  m i a ł  m ie ć  
stnak w u s t a c h ;  dla  czego  nie i a d ł  ś n i a d a ­
n ia  ze z w y c z a y n y m  a p e t y t e m .  J e d n a k  n i e  
m a r t w i ł  się t e ra  i nie m y ś l a ł  o t e m  w c a ­
le za p r z y b y c i e m  d o  S h r e w s b u r y ,  gdzie  
go  w z i ą ł  w ie l k i  w s t r ę t  d o  p o t r a w  i n a p o ­
j ó w ,  iak t y l k o  p r ze d  n i ra  s t a n ę ł y  l u b o  
chęć  ieść t pić k ie d y  ich n ie  w i d z i a ł  p rze d  
sobą .  N ie  m ó g ł  sob ie  t e g o  w y t ł ó m a c z z ć ,  
a t o l i  nie  m a r t w i ł  się wca le ,  fpóki m u  n ie  
p o d a n o  s z k la n k i  p o r t e r u  dla  u ga s z e n ia  
p r a g n i e n i a .  W te y  chw i l i  g d y  m i a ł  p e ł n e  
us ta ,  m i m o w o l n i e  u s u n ą ł  s z k l a n k ę  i p a r s ­
k n ą ł  p o r t e r e m  na  s tó ł ;  w ówcz as  p o d r ó ż n i  
p o w s t a w a l i  o ś w ia d cz y l i , ż e  się m u s i a ł  wściec  
T a  n a d z w y c z a y n a  o k o l i c z n o ś ć ,  że n ie  
m ó g ł  a n i  ieść an i  pić ,  ch o c ia ż  m a  się c h c i a ­
ł o ,  w p r a w i a ł a  g o  w  w ą tp l iw o ś ć .  W s z e ­
l a k o  p o c i e s z y ł  się w k r o t c e  m y ś l ą  że m a  
bó l  g a r d ła .  P r z e d s i ę w z i ą ł  p o d r ó ż  d o  I I o -  
l y c h e a d  i z a s t a n a w i a ł  się n a d  p r z y c z y n ą  
s w o ie y  c h o r o b y .  G d y  p r ze ieżd / . a ł  o k o ­
ł o  m a ł e g o  s t a w u ,  k t ó r e g o  p o w i e r z c h n i ą  
w i a t r  w z r u s z a ł ,  z a d r z a ł  na  t e n  w i d o k  i z a ­
s ł o n i ł  t w a r z  r ę k a m i  z u c z u e i e m  k t ó r e ­
g o  op i sa ć  n i e  m ó g ł .  -— P i e r w s z y  raz  
p r z y s z ł a  m u  o k r o p n a  myś l ,  że m a  wstręt  
od  wody .  —  W  I l o l y c h e a d  c h c i a ł  się 
p r ze d  o b i a d e m  u m y ć ,  z a ż ą d a ł  w o d y ;  
lecz g d y  m u  iey p o d a n o  i  c h c i a ł  n i ą  tw a r z  
zm ac za ć ,  k r z y k n ą ł ,  m i e d n i c ę  r z u c i ł  na  
z i emię  i m i a ł  o k r o p n e  k o n w u l s y e .  S ł u ­
żący  op u śc i ł ,  z w ie lk ą  t r w o g ą  p o k ó y . —  
C h c i a ł '  t a k że  z ę b y  p rzeczyścić ,  ieoz n ie  
m ó g ł  sz cz o tk i  d o  us t  w ło ż y ć ,  p o n i e w a ż  
b y ł a  w w o d z ie  z m a c z a n a .  S ta t e k  o d sz ed ł  
w k r ó t c e  p o d  żag le  i b i e d n y  c h o r y  w s ia d ł  
n a ń .  G d y  mi  tę s m u t n ą  h i s t o r y ą  o p o ­
w i a d a ł  s i e dz ie l i śmy  o b a d w a  p r zed  k o m i ­
n e m ,  za raz  po  p r z y b y c i u  z H o l i h e a d ,  zkąd  
b y ł  w nocy ,  w y p ł y n ą ł .  Było  więc  d o p i e ­
r o  t r zeciego  dn ia  iego c h o r o b y .  N i m  m n i e

z a w i a d o m i ł  o  w szy s t k ich  iey sympt  o m a ­
t a c h ,  n a s a m p r z ó d  p o w i t a ł  m n i e  t e m i  słoww> 
Jak  się masz  k o c h a n y  k o l e g o !  o t óż  i e s t e ra  
z n o w u ,  ab- m  ira w s t r ę t  do w o d y !  L e d w o m  
się w s t r z y m a ł  od  ś m i e c h u ,  z m i e s z a ł e m  sie 
i e d n a k  i r z e k ł e m :  że to  t y l k o  m u s i  b y d ź  
i ego  p r z y w i d z e n i e ;  O n  o d p o w i e d z i a ł ,  że  
n ie  , i ż e  o m a ł o  iu ż  n ie  u m a r ł ,  n i m  s t a t e k  
p r z y b i ł  d o  l ą d u .  W i d o k  w o d y  tak g o  
u d e r z y ł  źe g o  m u s i a n o  c h u s t a m i  o k r y ć ,  
aż eb y  na  n ię  n i e p a t r z a ł .  Z t em w sz y s tk ie ru  
ia z a w sz e  p r z y p u s z c z a ł e m ,  że w t e y  m i e ­
rze  n a y w i ę c e y  ii-go w y o b r a ź n i a  d z i a ł a ł a  i 
s t a r a ł e m  go  się o t e m  p r z y w i d z e n i u  p r z e ­
k o n a ć .  P o d c z a s  nnszey  r o z m o w y  z a c z ę ł y  
psy  na  d z i e d z i ń c u  sz czekać ;  z e r w a ł  sie 
n a g l e  ze s t o ł k a  i k r z y k n ą ł  p r z e r a ż o n y :  P sy ! 
C h o ć b y m  tys iące lat  ż y ł  n ie  z a p o m n ę  t e y  
ch w i l i ; ,  m y ś l  że  t e n  n ie sz c zę ś l i w y  b l i ­
ski  iest  śmie rc i ,  t ak  m n i e  o p a n o w a ł a ,  iż 
u n i k a ł e m  s p o t k a n i a  się z i ego  s p o y r z e — 
n i e m ,  a ż e b y  n ie  s p o s t r z e g ł  m e g o  p o -  
m i ę s z a n i a .  O b ł u p y w a ł  p o m a r a ń c z e  k tó r ą  
za r ao ią  n a m o w ą  c h c ia ł  zieść,  g d y ż  ieszcze 
n i c  o d  p o k a z a n i a  się c h o r o b y  w S h r e w s b u ­
r y  d o  u s t  b y ł  n ie  w z ią ł .  G d y  o d i ą ł  s k ó r ­
k ę ,  w ł o ż y ł  m a ł y  k a w a ł e k  d o  us t ,  l e c z z a -  
l e d w o  u c z u ł  p ł y n n o ś ć ,  za raz  p o r w a ł y  g o  
k o n w u l s y e ,  w y p l u ł  p o m a r a ń c z ę  i  z a c z ą ł  
n i e z m i e r n i e  k rzyczeć .  G d y  p r z y s z e d ł  d o  
s i ebie  ś m i a ł  się d o  r o z p u k u  i r z e k ł :  N o !  
n ie  b y ł o ż  to  coś  p o d o b n e g o  do  sz cz ek a­
n ia  p s a ! —  N i e  z a d ł u g o  n a d s z e d ł  lekarz  i e -  
d e n  z n a y z n a k o m i t s z y c h ,  i acy  by l i  w D u ­
b l i n i e .  S k o r o  się t y l k o  p o k a z a ł  w p o k o i u ,  
z a c z ą ł  g o  n ie sz c zę ś l i w y  p rz e p ra sz a ć ,  iż g o  
f a t y g o w a ł  dla  t e go ,  iż m u  s i ę z d a i e  j a k o ­
b y  m i a ł  w s t r ę t  o d  w o d y ,  m n i e m a  i e d n a k  
ż e  t o  iest  r a c z e y  s k u t e k  b o l u g a r d ł a  i dla  
t e g o  n ie  śmi e  g o  w ięc ey  z a t r u d n i a ć .  N i e ­
c ie r p l i wi e  o c z e k i w a l i ś m y  o d p o w i e d z i  le­
ka rz a ,  k tó r y  g d y  w y s z e d ł  z p o k o i u  o św ia d ­
czył , .  że  śm ie r ć  i e s t  n i e o c h y b n a .  D o d a ł  
p r z y t e m ,  iż c h o r y  z n a y d u i e  się w  nayvvy.ż-



s z y m  stopnit i i  w s t rę tu  do  w o d y ;  źe ie-- 
d n a  rzecz  t y l k o  da się ieszcze do  n iego  
zastosować  t o  ieś t , .  iż m o ż n a  m u  śmierć 
ł a lw ie yszą  uczy nić przez upuszczenie  z na— 
czney.  iloścL krwi . .  Zabawi łem;  n i e i a -  
k i c z a s  rozmawia iąc  z n im  ciągle,  nie bez 
p rz y m u s z e n i a ,  o ro z m a i t y c h  rzeczach, .  po~ 
n ie w aż  z d a w a ł  się b y d ź  wesół .  Ż e g n a ­
jąc się Ł, n i m  za py ta łe m  go się,, czyli b ę ­
dzie z n a m i  u  of icerskiego s t o ł u -  Na  
co mi  odpowiedzia ł?  ze dzrs t o  b y d ź n i e -  
m o ż e , ,  ale za d w a  a lbo  t rzy  dn i  gdy  go 
przes tan ie  g a r d ł o  boleć,  spodz iewa się mieć  
tę przyiemność . .  P o  u p u s z c z e n iu  k r w i  
c z u ł  się l że ysz ym  i z d r o w s z y m  i s p o ­
d z i e w a ł  się że będzie  dobrz e  spał  i rz e­
śki n a z a iu t r z  ws t an ie .  Lecz p o  «>ieiakim< 
czasie o k a z a ł  u m y s ł  dziki  i pomiesza­
n y  i r z e k ł  p e w n e m u  o f f i c e r o w i a — 
b y  m u  się z drogi  us tą p i ł ,  bo inaczey  to 
g o  ukąsi , .  P ó ź n ie y  b y ł  nieco spokoy — 
nieyszy  i k a z a ł  prosić iedney  ze zna io -  
ro y c h  dam, ,  o książkę  do  na bo żeńs tw a , .  
Z. nadmienien iem*,  że n i k o m u , o  tern nie-  
powie , .  aby. go nie wys'miano.  O k o ł o  p ó ł ­
n o c y ,  z n o w u  był .  tak n i e s p o k o y n y  i d z i ­
k i *  że gd za ledwie  t r z e c h  lu dz i  u t r z y ­
m a ć  z d o ł a ł o .  W k r ó t c e  p o t e m  o c h ł o ­
n ą ł  z tey. gorączki  i z a s n ą ł  l e k k o ,  ale 
k i e d y  n ie k i edy  z r y w a ł  się i krzycza ł :  sfy— 
szycie  psy?: O pie rwszey godzin ie  prosi ł ,  
a by  go  samego zostawiono;-,  i akoż  zos ta ł  
się t y l ko ,  przy, n i m  iego- s łużący . ,  P o  
1 0  m i n u t a c h  o k a z a ł  z u p e ł n ą  p r z y t o m n o ś ć ; 
i  ż a ł o w a ł ,  że nie w id z ia ł  swey m a tk i  i 
s ióst r. ,  P o t e n i r m o d l i ł  się ki lka ,  c h w i l , d o — 
w r ó c i ł , ,  schował ;  tw ar z  w pościel i sko­
n a ł  bez we s tc hni en ia . .  T a k i  b y ł  rae lan— 
chol iczny,  zgon  iedneg.o z n a y p i ę k n i e y — 
szych  mło dz ieńców?,  w s ł użbi e  Króla Jmci  
Angiel skiego! ,

IN.

M I A S T O  w W O D Z I E .

Miasto Callao p r z y  Lima w P e ru  zosta­
ło r .  1746,przez t rzęsienie ziemi zniszczo­
ne  i p rzez  morze  pochłonięte. .  Podczas  m o -  
iego pobytu ;  w Lima mówi  D ok tór  Voll- 
lm r - ( w  swoiem dziele N a tu r  u n d  S iiten -  
gernaeldis der T ropen laender) miałem po- 
dwa razy. sposobność zwiedzenia tego miey-- 
sca.. Kiedy  morze  b y ł o  zupe łn ie -  spokoy-  
n e m ,  a s łońce  bliskie zachodu,  można  b y ło  
wyraźnie-  widzieć C allao-na; samem di i ie* 
nie znać  wcale- a b y  miasto b y ł o  zburzo--  
neitij są ul ice i domy,  nawet  kościoły, i wiec­
i e  pod  wodą,  tak. iak 'Pómpr.i i H erculanum : 
pod: ziemią,,  a cielęta mors k ie  i r y b y  róż­
nego  rodzaiu,  w p ły w a ią  do domów o k n a ­
mi i  drzwiami uganiaiąc się za żerem.  Gdyni- 
że tak rzekę ,  na g ła dkiem-takowem pływał ;  
zwierciedle i miał  pod sobą osobliwsze  w b i  
dowisko,.  iakiego iuż ,zapewne nie będę u -  
czestnikiem, .  zaledwie mog łem  pomyśl ić  ,, 
by. można nawet  przypuśc ić,  aby  tam c b o -  
dziliś k ie dy  ludz ie ,  gdzie dzisiay ty l ko  spo­
s t rzegać się dawał  ró y  morsk ich s tworzeń. .  
Sześe : tysięcy. ludzi  zna laz ło tu grób  swóy; 
z całey. ludności :  miasta dwóch pozo­
stało przy  życiu,  z k tórych  ieden był.  muzy-,  
kusem i właśnie-z swym ins t ru mentem  szedł  
iia; wese l e ,  gdy  się wznios ły  o lbrzymie  
w a ł y  nad miastem, i poch łonę ły  ie. N i e ­
moc ogarnę ła  iego zmysł y . .  Miasta nie b y ­
ło; ani  ś ladu,  zapadło się z ca łym swoim 
obwodem.  G d y  się szóstego dnia m orze  
przeczyści ło , ,  pomiarkowali  n a p r z ó d  r y b a ­
c y  pod sobą miasto,  które odtąd s ta ło się



■osadą pol ipów i innych i slot  morsk ich,  i  t e s ta m e n c ie  m oi ey  s ł a rey  Sonie do wybo-
począ tk u  dla wielości t r u p ó w  znayduią-  r u  wziąść albo moie ciało albo pieniądze,
cych się w domach , a następnie  ile b y ł o  a tak  nie ma wątpliwości o p r z y s z ł y m  wy-
bezpiecznem -mieyscem -schronienia. N ie  padku r zeczy .“  Po czem P. Car le  p ro s i ł
można b y ło  Żadnego n u r k a  namówić,  aże- go, ab y  ie^li mu to wszystko ie d n o ,  ze.
by  się spuśc i ł  i w y d o b y ł  ska rby ,  iakie się chciał  w zimie umrzeć ,  bo wiecie t r u d n o -
tam n iewątpl iwie pozostały;  na b r z e g u  ie- b y  b y ł o  tak  wielki p re pa ra t  ręb ić ;  w ka-
dnak stoi s t r a ż ,  k tórey  obowiązkiem iest  Żdym raz ie , .doda ł  ch i r urg ,  kośc io t rup  be
.zbierać wszystko,  co ty lk o  morze  wy rz uc i .  dzie zachowany i imię jego  w aktach szpi-

   tala zaszczytnie wspomniane . Z tern zape-

:£V. wnien iem,  oddal i ł  się przy wiązany do n a u k
■Łubownik anatom icznego rozbioru w A n g l i i .  Le^ n*K zu pe łn ie  zadowoln iony  do domu.

Kiedy się nic dawno przechadza ł  P. Carle, 
Chi r urg  prz y  szpitalu S. Bar tłomieia w L o n ­
dynie,  dano mu znać,  że ktoś chce z nim 
mówić.  Wkró tce  po tem nadszedł  n iezmier ­
nie o t y ł y  rzeżnik i oświadczył  mu:  ze p o ­
stanowi ł  przekazać  swoie ciało szpitalowi 
na rozcz łonkowanie  i rzecz tę wp rzód  chce 
oznaymić ,  aby  w przyszłości  zamiarydego  
bez przeszkody m og ły  by dź  wykonane .  P. 
Carle k t ó r y  z pewnością nie wiedział  czy

to b y ł -4ar t  czy dstotne  żądanie ,  odpowie­
dział  m u  w ża r tob l iwym tonie :  ze to  bę­
dzie ie de n  z naytęzszyeh i nay t łuś c i ey -  
szych prze kozo w, iakie k iedy szpital o t rzy .  
mał,  na co rzeznik serio r zek ł :  bydę m o­
że, ale i abym  chciał coś zrobić  p rzec iw  p o ­
wszechnemu przesądow i, względem Ira ian ia  
ludzi p o  śm ierci i spodziew am  się ze tego  
dokażę. G d y  się P.  Cąrle p r z e k o n a ł ,  że 
ten cz łowiek szczerze m ów i :  zapyta ł  go 
się czyli  nie ma zony lub  przyiac ioł ,  gdyż  
ci może nie przys ta l ib y  na podobne  roz­
porządzenie,  i zeby  się należało w podo- 
b n e y  okoliczności  znieść z nimi;  na to rze- 
2nik: „ c o  się tego t y c z y ,  pozostawi łem w

'V.

N o w a  w yp ra w a  ku  ■biegunowi północnem u.

Kapitan R o ss, k tór ego  podróże  na m o ­
rzach  b iegunowych,  w swoim czasie powsze­
chną na siebie ściągały u w a g ę ,  pod obne  
przedsięwzięcie p o s u n ą ł  Już tak daleko, że 
teraz będz ie 'm óg ł  puścić się na nowo. Ko­
szta tey  now ey w y p r a w y  podeymuie  sam 
z swymi  przyjaciółmi.  Na  uwagę  t u za-  
s ł u g u ie  ta okoliczność,  że W t e y  wyprawie,  
p ie rwszy raz s iła  p a r y  uży tą  zostanie.  K a ­
p i tan  te n  po p ły n ie  na s t a tku  p a r o w y m  
Wiktorya  o 200 b eczkach ,  k tóremu  towa­

rzyszyć  będzie statek John o 320 beczkach ,  
na ła do w any  m a te ry a la m i  pa lnem i  i zapa! '
sami wszelkiego rodzai.u na lat  t rzy.  M a.  
china parowa iest tak u r z ą d z o n a ,  że i e y  
siła do naywyższego  s topnia  może b y d ż  
podwyższona  i wszelkiemi materya łami  pal-  - 
Remi by d z  ogrzewa ną ;  zapobieżono także 
użytemi  ostrożnie ś r odkam i ,  ażeby  się o- 
k r ę t  o g o ry  lodu nie t y lko  nie rozbi ł ,  ale 
owszem aby  się p r zez nie  bez u s z k o d z ę ,  
m a  do g ó r y  podniósł ;  w razie po t r z e b y  mo-



ze by dź  na s t i t e k  żeg lowny obrócony.  
Wspólnie w podróż  wybie ra jąc y  się o f ic e ­
rowie są n auk ow o w y k s z ta łc e n i ,  między 
inn emi  synowiec kapi tana  Ross, k tó ry  da- 
wniey to warzyszy ł  t akże  kapi tanowi  P a r­
ry,  i iest i ednym z naybieg leyszych  office- 
rów- morskich .  Obadwa okręty  małą razem 
00 ludzi  osady. N a p rz ó d  kapi tan Ross u- 
daie się do Lancas te rs  S u n d  , zwiedzi po­
tem Pr ince -R vgen ts - Ca na l ,  gdzie iak się 
spodziewać na leży,  za pomocą  pary ,  bar .  
dzo ważne odkryc ia  będzie m ó g ł  zrobić.. 
P r z y b y w s z y  ty m lub in n y m  kana łem  do 
brzegów Ameryki ,  zaymie się szczególniey  
zwiedzeniem te y  ich części, k tó re y  ieszcze 
n i e  zwiedzili  Kapi tanowie F r a n k l i n  i. Bee- 
cfrey.
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Cudzoziemcy mężczyźni  znay dui ą  ła twe  
W ty m  klasz torze  przyięcie.  Odźwierny  o- 
twiera  i wpuszcza ich -nie mówiąc ani s ło ­
wo, milczenie bowiem iest tu p ie rwszym 
obowiązkiem.  Ci bogoboyni  ludzie oddani  
i edynie  przysz łośc i,  zrzekli  się naywiększe- 
go d a ru  nieba., daru  wznoszącego nas n ad  
wszelkie inne stworzenia,  to iest udziela? 
nia  d rug im  naszych myśli .

Dwóch zakonpików przyym uią  w pokoiu 
pr zeznaczon ym  do rozmowy,  nowego k tó ­
r y  ma wstąp ić ’ do ich k lasztoru kolegę. 
Rzucaią mu się do ńóg. N ie  mówiąc ani 
słowa,, prowadzą go do kościoła i gorące- 
dó niebios zasyłaią modły. .  Po lem wra- 
caią z nim do lego samego pokoiu rozm o­
wy i czytaią mu. rozdzia ł  z Tom asza a Kem*- 
p is  o naśladowaniu C H R Y S T U S A .  N a ­
stępnie kłaniają- się oba nizko i oddalaią 
się z po korą  dla wpuszczenia oyca prowi­
zora,  k tóry  sam ieden ma prawo do roz ­
mawiania.  T e n  oknzuie pod ró żny m .w sz y ­
stkie szczegóły w klastorze i rozprawia  o 
nich; zwracaią ich uwagę  na ostrość życia,  
i na skutkiem tego zaszłą bladość zakonni ­
ków; na ich długie,  białe,  wełniane- habi ty 
k tó re  na go l em  ciele noszą, na kr zyż  dre^ 
w n i a n y ,  k tó ry  noszą na piersiach i t. p.. 
T a k  zwani braciszkowie maią b r u n a t n y  ha ­
bit..

Ost rość  życia [tych bogohoynych  Cyców 
odpowiada  i innym za konn ym  ścisłym prze­
pisom. D o s t c ą  tylko co dzień ziipe~z ry £u 
lub  coś p o d o b n e g o ,  ki lka ziemniaków w 
wodzie go towanych  i nieco soli i pół tora 
funta chleba.  Zamiast  serwety po łożony 
maią kawałek gr ubego  p łó tna  wynoszące­
go 6 cali w kwadracie;  d rewniany  p ie ńs łu -  
ży za s tołek.  P r z y j m o w a n i  lepiey są zwie­
dzający ich goście, bo lubomie d n - t o ą  wie­
le co innego ,  ale iedńak n ia iąchleb i masło.

Każdy,  zakonnik ma swoię celę,  ale bez 
drzwi,  bo co ieden z nich robi  wszyscy po­
winni  widzieć.  Dw ie  d e s k i ,  snopek  s ło­
m y  i ko łd ra  s tanowią  łó żko ,  w które s e  
zawsze o godzinie ósmey w wieczór kładzie.
0  godzinie pierwszey w n o c y ,  zwol'uie 
dzwon wszystkich na jut rzn ią .  T r z y  go­
dziny na dzień mogą  się w ogrodzie .uprą- 
wą ja r z y n y  za t r u d n ić ,  pól' szóstey śpią 
kiedy mogą ,  a pó ł  godz iny  iedzą. R eszta  
15 godzin dnia poświęcone są n a b o ż e ń ­
stwu. Braciszkowie inne miewaią z a t r u ­
dnienia.  Muszą siać, żąć, pi lnować,  robić 
suknie,  t r u m n y ,  i kopać groby .

W dowód nareśćie,  o ile wszystkie tych 
zakonników nadzieje i żądze,  p r z e c h o d z ą '  
okres  zmysłowego świata, a w w y ż s z y m  
k tó ry  przyniesie przyszłość,  znayduią  swóy 
żywioł ,  w dowód zupe łne go  ich od  tego- 
czesności oderwania się, p rzytoczym.  w y- 
r y t y  napis na. drzwiach ich k l a s z t o r u :
,,Porzućcie wszelką nadzieię , w y k tó rzy  lu ­
tety wchodzicie,c" Ma się rozumieć nadzieię 
ziemską,  bo wznios ły  duch ich, wyższey 
daleko szuka.  N i e b o ,  iest bezus tannym 
dążenia ich celem. Kogo tak  wielki .po­
bud za  pomysł ,  czyż może baczyć  na do­
czesność?'

Gdy z zakonników k tó ry  ziemskie ma 
korpczyć życie, współ  — towarzysze  iego 
zbieraią deski k t ó r e m u  s ł u ż y ł y  za łożko ,  a 
potem stawiaią popielnićęNaa ich mieyscu, 
p rzyezem odinawiaią psalmy, i modli twy.za 
kona iących

Tak umieraią ci ludzie,  k t ó r zy  pozba­
wieni wszelkich przy iemnośe i  i uciech ży­
cia , w przyszłości żyią,  iey poświęcają 
światowość,  w niey wszelkich swych t rudów
1 dobrowolnych uskromień  ciała, spódzie- 
waiąl się znalęść nagrodg.


